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_ Matszawo=Działoowo, Onia 13 czerwca 1926 r. 


Należność pocztowa opłacena rvezałtem. 


Ta. 22. 


Pieśń o oobrej sławie. 

Jest Fto, coby, wztarodziwszy te doczesne tzeczy, 
Chciał ze mną dobrą tyllo sławę mieć na pieczy, 
U starać się, (ponieważ musi zniszczeć ciało) 
by imię przynajmniej po nas tu zostało? 

J szłoda zwać człowietiem, tto bydlęco Żyje, 
Tajge, lejąc w się wszystło, póri zstawa szyję; 
Sie chciał nas Bóg położyć równo 3 bestyjami: 
Dał nam rogum, dał mowę, a nitomu 3 namil 

Przeto chciejmy wziąć przed się myśli, godne siebie, 
Myśli, ważne na ziemi, myśli, ważne w niebie: 
Służmy poczciwej sławie, a jafo fto moje, 
Niech tu pożytłu dobra spólnego pomoże! 

-Romu dowcipu równo 3 wymową dostaje, 
KRiech szczepi między luożmi dobre obyczaje, 
Siechaj czyni porządeł, roztecłom zabiega, 
praw ojczystych i pięfnej swobody przestrzega! 

Jan Rochanowsti (ur. 1530 um. 1584 r.). 


Aaprzysiężenie Dana Prezydenta. 


W piątef Onia 4 czetwca na zamtu frólewstim w Wara 
szawie o godzinie l2<tej w połuonie nastąpiło zaprzysiężenie 
nowoobtanego Prezydenta. O godzinie Z-qiej po południu 
Pan Prezydent opuścił gmach zamtu trólewśtiego, żegnany 
otrzytami: „Niech żyje Prezydent Rzeczypospolitej!“ 

Dnia 4 czerwca Pan Prezydent wydał następujące ore- 
ozłe do KRarodu: 

„powołany wyborem Zgromadzenia Narodowego na 
Prezydenta Rzeczypospolitej, pełnić mam wielfi obowiązeł: 
dobru powszechnemu Karodu służyć, zło i niebezpieczeńństwo 
od Państwa odwracać. 

Dbowiązeł ten wspólnego ze mną Oziałania Larodu wymaga. 

Garód, wydżwitnięty 3 niewoli, wyfonać musi olbrzye 
mi wysiłef moralnego i matetjalnego odrodzenia, NMzeczpose 
polita po wietowem xroz0atciu połączona, musi utrwalić jed- 
ność wewnętrzną i siłę. 

Rice może łamać mocy ftarodu prywata, nie mogą true 
szyć jedności Rzeczypospolitej różnice Ozielnicowe, społeczne 
czy polityczne. 

Ja? bowiem jeden jest Ojciec nasz w Riebiesiech, tat 
jedna jest Matta—NRzeczpospolita Polsta. Jedną dla wszyste 
tich żywiąca miłość, jednej 00 wszystticy miłości wymaga. 

wzywam tedy Mas, obywatele Najjaśniejszej Nzcczye 
pospolitej i rozfazuję Wam mocą tej potegi moralnej, jata 
w urzędzie obranego przez Wolny Naród Prezydenta jest za- 
warta, abyście czynami niezłomnie utwicrdzali wieltość i pras 
wosé Ojczyzny. 

ficchaj wspomnienie niedawnej rozterki stanie się pode 
nietą 0 sfupienia żywych sił Narodu w pracy zbiorowej nad 
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wywyższeniem imienia Polsfi, niech imię to jaśnieje pełnią 
blastów szlachetności i mocy. Niech Kardo polsti będzie 
w pierwszym szeregu narodów, budujących przyszłość lu03e 
tości na zgodnej współpracy ludów. 

A Ty, Boje, ftóryś błogosławić raczył wyzwoleniu nas 
szemu, ftóryś o0egnał 3 ziemi naszej najcżożcę, dopomóż 
oziełu ugruntowania w Rzeczypospolitej dobra powszechnego 
i cnoty, zapewnienia Jej całości, bezpieczeństwa i roztwitu.* 

Warszawa, dnia 4 czerwca 1926 r. 

(—) Jdnacy Mościcti. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej, prof. Jgnacy "Mościce 
fi, doftor bonorowy Politechnifi Lwowstiecj, prof. zwyczajny 
(będący na urlopie) Politechniti Warszawstiej, naczelny Fic- 
rowni? zafładów chorzðwstich, urodził się dnia 1 grudnia 
1867 tofu w Mierzanowie, ziemi płocłiej (na Mazowszu), 
3 ojca Saustyna, powstańca 3 1863 roľu, ttóry dowodził 
pattją pod przybranem nazwisfiem Martiewicza i mathi, Ste- 
fanji 3 Bojanowstich. Sztoły średnie Ponczył w Warszawie, 
poczem studjował na wydziale chemicznym Politechnifi w Ry- 
dze. Zmuszony przez władze zaborcze do opuszczenia ttaju, 
spędził pięć lat na prattyce w Anglji, a w totu 1897 był 
asystentem przy fateorze fizyfi Uniwersytetu Srybursfiedo. 
Obejmuje fierownictwo prac wynalazczych w laboratotjum 
uniwersytectiem, W wynifu tych jego prac zbudowano w 
€bippis, w tantonie Wallis, wieltą fabrytę syntetycznego 
twasu azotowego, a we Sryburgdu fabrytfę łondensatotrów o 
wysołiem napięciu, 

W rofu 1912 prof. Mościcłi zostaje profesorem elef- 
ttochemji we Lwowie. Powołuje do życia chemiczny instytut 
badawezy, ftóry swą działalnością obejmuje szerofi zafres 
życia gospodarczego Polsti, zwłaszcza w Dziedzinie śtrodłów 
obrony Panstwa. Po przyłączeniu SŚląsfa tietuje prof. Moss 
cicfi swe wysiłti tu zapewnieniu pomyślnego rozwoju opusz- 
czonej przez niemiecfich uczonych i inżynierów fabryce 3wiqze 
tów azotowych w Chorzowie i tu osiąga wspaniałe rezulta- 
ty, podziwiane przez uczonych zagranicznych. 

prof. Jdnacy Mościcti jest autorem dlugiego szeregu 
publifacyj nautowych i technicznych w języłu polsfim i obcych. 

3a zasługi Ola fraju prof. Mościcki odznaczony był 
onia 2 maja 1924 tofu orderem „Worodzenia Polsti* EL II 
(komandotja 3 gwiazda). 


„Dziennit Poznańsfi", organ sfer ziemiaństich, pisze: 

„Sądzimy, je w Polsce, w całym obozie narodowym nie 
znajdzie się głos sprzeciwu na ten apel 00 wspólnego wys 
sitfu nad odrodzeniem sfołatanej burzą wewnętrzną naszej 
Ojczyzny. Chcemy wierzyć, że przy współpracy i wspólnym 
wysiłfu całego Narodu zło i niebezpieczeństwo 00 państwa 
odwtócić się uda, że przy olbrzymim wysiłtu wspólnym nas 
stąpić może moralne i materjalne odrodzenie i utrwali się 
jconość wewnetrzna i siła Rzeczypospolitej. Jesteśmy pierwsi, 
ftórzy do pracy tej staną w zwartym szeregu.“ 


86 ŚSazeta Mazuctsta 
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Wystawa mazurska w Mławie. 


Jak już podawaliśmy, w dniu 20 czerwca r. b. o go- 
dzinie 2 po południu zostanie otwarta w Mławie wystawa 
mazurska. Ma ona za zadanie wykazanie starej kultury Ma- 
zurów, osiadłych na Mazowszu tak zwanem polskiem, jako 
też i na Mazurach Pruskich. Wykopaliska przedhistoryczne, 
jako to groby, urny, narzędzia, ozdoby z okolic Mławy, 
sięgających aż po powiat działdowski i niborski są dowo- 
dem, że szczep słowiański siedział tu conajmniej przed trze- 
ma tysiącami lat albo dawniej i że kultura jego była stosun- 
kowo wysoka. 

Miasto Mławę obdarzył w roku 1429 prawem  cheł- 
mińskiem Ziemowit, książę Mazowiecki, który, po słynnej 
bitwie pod Grunwaldem i Tannenbergiem, jakiś czas posia- 
dał odzyskany powiat działdowski. Miasto, obdarzone przy- 
wilejem książąt mazowieckich, rozwijało się świetnie. Zie- 
mia mławska, czyli zawkrzańska, przyłączona po Śmierci 
ostatnich książąt mazowieckich Janusza i Stanisława do Ko- 
rony Polskiej w roku 1526, stała się starostwem niegrodo- 
wem, to jest nie posiadającem własnego sądu, mieszkał 
tam tylko podstarosta. W XVI-tym wieku Mława należała 
do największych miast Mazowsza. W roku 1564 posiadała 
murowane kościoły, 424 domy, 22 niezabudowane siedliska. Sa- 
mych rzemieślników, prócz szewców, było 225. Wojny szwedz- 
kie zniszczyły miasto tak, że w roku 1765 pozostało zale- 
dwie 85. Dopiero w kilka lat później, dzięki przywilejowi, 
nadanemu przez króla Stanisława Augusta, zaczęto odbu- 
dowywać miasto. 

Po rozbiorze Polski Mława przeszła pod panowanie Prus. 
Starosta Piotrowicz mianowany został landratem. Stał on się 
gnębicielem ludności. W czasie istnienia Księstwa Warszaw- 
skiego, utworzonego przez Napoleona I (które istniało od 
1807 do 1815 roku), ludność zaczęła się trudnić przemyt- 
nictwem. W tym właśnie okresie wojska napoleońskie dwu- 
krotnie przeciągnęły tędy. Kiedy w roku 1840 budowano 
kolej między Warszawą a Gdańskiem, Mława się podniosła. 
Głównym przedmiotem handlu wywozowego do Prus stało 
się zboże i wełna, oraz wwozowego ryby z jezior mazurskich. 

W czasie ostatniej wojny Mława ucierpiała. Pa- 
miątek z dawnych czasów nic prawie nie pozostało. Na 
miejscu dawnego drewnianego zamku znajduje się dworek, 
w którym mieszkał znakomity historyk polski i patrjota, 
Joachim Lelewei, którego częstym gościem był krewniak, 
- Henryk Sienkiewicz, W kościele niektóre kawałki murów 
sięgają XV-go wieku. 

Jeżeli dziś otwarta zostaje wystawa mazurska, a nie- 
bawem Muzeum, to jest ro zasługą obecnej dyrekcji i nau- 
czycielstwa Państwowego Seminarjum Nauczycielskiego, a 
mianowicie pp. dyrektora Banszla, profesorów: Borkowskie- 
go, Gabrysia i Trznadla, którym przychodzi z pomocą 
mławska Rada Miejska. 

Trudno jest opisywać wszystko, co się na wystawie 
znajduje, podkreślić należy, że prócz działu archeologicz- 
nego, to jest wykopaliskowego (stary bożek słowiański, wy- 
dobyty pod Małocinem), budowlanego, zdobniczego, me- 
bli, wyrobów artystycznych ludowych, garncarstwa mław- 
skiego, kilimów działdowskich, znajdzie się sporo ciekawych 
wych osobliwości przyrodniczych i t. p., znajdą się tam 
także obrazy historyczne, związane z przeszłością Mazow- 
sza. Zwiedzający będzie się mógł przekonać o tem, że Ma- 
zurzy po obu stronach granicy to rodzeni bracia, Wystawa 
mławska wzbudziła duże zainteresowanie. Mazurzy dział- 
dowscy powinniby również wybrać się między 20 a 26 do 
Mławy dla obejrzenia wspomnianych osobliwości. 

Wszystko, co zgromadzi Komitet wystawy, zostanie 
wkrótce złożone w muzeach mazurskich w Działdowie i 
Mławie. 


Sprawy polityczne. 


Polska, Po zaprzysiężeniu, P. Prezydenta Mościc- 
kiego gabinet prof. Bartla podał się do dymisji. W dniu 
8 czerwca prof. Bartel utworzył nowy gabinet, do którego 
weszli jednak niektórzy ministrowie poprzedniego gabinetu. 

Anglja. Według posiadanych informacji, Chamber- 


lain, wyjeżdżający 'do Genewy, ma, instrukcję/ działa- 
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nia według planu Cecila, fczyliš sprzeciwienia się wszelkim 
kandydaturom na stałe miejsce w Radzie Ligi, z wyjątkiem 
Niemiec. Taka zmiana stanowiska angielskiego wobec kan- 
dydatury Hiszpanji może utrudnić przyjęcie; Niemiec wo- 
góle, zważywszy, że Brazylja dotąd nie zmieniła swej 
postawy. 

— „Giornale d'Italia“ dowiaduje się, że doniosła kwe- 
stja przyłączenia kościoła anglikańskiego do katolickiego 
omawiana będzie dnia 21 czerwca na kongresie w Matines. 
Pertraktacje te zainicjował w roku 1921 kardynał Mercier, 
obecnie kontynuuje je jego następca. 

— Został ogłoszony dekret królewski o dalszem utrzy- 
maniu stanu oblężenia, zaprowadzonego w Anglji w związ- 
zku ze strejkiem generalnym. Dekret stwierdza, iż koła rzą- 
dowe uważają sytuącję, wywołaną kryzysem węglowym, na- 
dal za bardzo poważną. Robotnicy węglowi otrzymują od 
związków zagranicznych zasiłki pieniężne, między innemi 
Niemcy przysłały 5000 funtów szterlingów, Austrja, Czecho- 
słowacja i Holandja po 2000 ft., sekretarz Cook otrzymał 
2 miljony rubli złotych, robotnicy rosyjscy również wysłali 
strejkującym robotnikom angielskim znowu 400,000 rubli 
dla poparcia akcji strejkowej. Kasy strejkowe są puste, tak, 
że górnicy otrzymują po 8 szylingów tygodniowo zasiłku. 

— Rokowania nięurzędowe właścicieli kopalń z gór- 
nikami będą podjęte we wtorek, nie rokują jednak wido- 
ków powodzenia, 

Portugalja, Ostatnieżwiadomości z Lizbony po- 
twierdzają wybuch buntu wojskowego. Dokonano szeregu 
aresztowań. Gubernator w Lizbonie opublikował komunikat, 
w którym donosi, że porządek wszędzie został przywrócony. 


RZECZY CIEKAWE. 


Losy wynalazców. Stosunkowo dość rzadko sły- 
chać o jakimś decydującym, tak zwanym „epokowym* wy- 
nalazku, a jednak czynność wynalazczych umysłów nie u- 
staje ani na chwilę. Urzędy patentowe zawalone są poda- 
niami różnych mniej lub więcej pomysłowych Edisonów, 
smażących sobie mózgi dniem i nocą nad dokonaniem prze- 
wrotu w jakiejkolwiek dziedzinie życia ludzkiego. Niewielu 
z nich, po długich i mozolnych trudach, zażywa sławy i do- 
statku, Więcej jest takich, którzy albo popadają w maniac- 
two na tle swego „bzika“, albo zniechęceni, dają spokój 
próżnym wysiłkom. Są za to inni, których traf uczynił wy- 
nalazcami. Naprzykład do wynalezienia polewy garncarskiej 
doszło w ten sposób, że jakaś kucharka zdrzemnęła się, zo- 
siawiwszy na ogniu garnek z ługiem. Zbudziwszy się, spo- 
strzegła, że ług wykipiał, a w tych miejscach, gdzie oblał 
powierzchnię garnka, powstała piękna, szklista powłoka. 
Zdumiona, pokazała garnek panu, który umiał skorzystać z 
przypadkowego odkrycia i zrobił miljonową fortunę. Pewien 
angielski robotnik odkrył, że magnes rozdziela opiłki mie- 
dziane od żelaznych. Odkrycie to wyzyskał praktycznie do- 
piero słynny Edison. „Wynalazek* obcasów gumowych 
przyniósł autorowi swemu miljony, choć był rzeczą na po- 
zór prostą. „Marmurkowanie* okładek książek zawdzięcza 
swe powstanie żonie pewnego introligatora, która tłusty a- 
trament przypadkiem wlała do wody i dziwiła się, iż pły- 
wa na powierzchni. Jakiś spryciarz wyzyskał odrazu tę spo- 
sobność i spróbował w cieczy owej zanurzać papier, co, roz- 
winięte na szerszą skalę, przyniosło mu piękne dochody. 

Dezerter z odwagi. Jeszcze podczas wielkiej 
wojny niejaki Emil Berger, liczący wówczas niespełna lat 
osiemnaście, usiłował zaciągnąć się do armji francuskiej, nie 
przyjęto go jednak do szeregów ze względu na wiek i wy- 
gląd młodzieńczy. Niezadowolony z tego, przywdział mun- 
dur ojcowski i udał się do pułku, ale aresztowany po dro- 
dze, pociągnięty był do odpowiedzialności za bezprawne 
noszenie munduru. Wreszcie, doczekawszy się wieku popi- 
sowego, Berger dostał się do wojska i mógł nosić mundur, 
do którego tak wzdychał. Niestety, czekało go rozczarowa- 
nie. Zamiast do służby frontowej, wyznaczono mu stano- 
wisko obsługującego stację wojskowych gołębi pocztowych 
w Strassburgu. Tego już było za dużo dla wojowniczego 
chłopca. Pewnego więc dnia zrzucił mundur, uciekł ze 
Strassburga i dostawszy się do Algieru, tam zaciągnął się 
pod fałszywem nazwiskiem do Legji cudzoziemskiej. Na- 
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reszcie osiągnąl cel swych marzeń, wysłano go bowiem do 
Maroka. Berger walczył tam dzielnie z kabylami Abd-el- 
Krima, uczestnicząc we wszystkich starciach. Cztery lata 
przeszły mu na tej ciężkiej służbie, uzyskał więc niedawno 
urlop i pojechał, aby się zabawić, do Paryża. Nie udała mu 
się wszakże ta wycieczka. Poznany i aresztowany, musiał 
stanąć przed sądem wojskowym pod zarzutem dezercji. Sę- 
dziowie jednak, wysłuchawszy szczerego przyznania się do 
winy-tego szczególnego dezertera z odwagi i przekonaw- 
szy się z przedstawionych dokumentów, jak dzielnie spisy- 
wał się w Maroku, uwolnili go od wszelkiej odpowiedzial- 
ności. 

Chciał zjeść własną nogę. Niezwykły proces 
rozegrał się niedawno pgzed trybunałem w Bomie, w Kongo 
belgijskiem. Jednemu z książątek murzyńskich, który uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi, musiano obciąć nogę. Po 
operacji, amputowany zażądał od lekarzy, aby mu oddali 
nogę obciętą, gdyż chce ją ugotować i zjeść. Lekarze od- 
mówili temu żądaniu, gdyż ludożerstwo jest zakazane w 
Kongo. Wobec tego murzyn zaskarżył zarząd szpitala do 
sądu i, rzecz dziwna, trybunał kazał zwrócić skarżącemu 
obciętą nogę, jako jego własność. 


= 


© fraju i ze świata. 

Działdowo. Pierwsza matura w Państwo- 
wem Seminarjum Rauczycielstiem. W dniach 31 maja, 1i2 
czerwca odbyty się egzaminy pierwszych maturzystów Pan: 
stwoweto Seminarjum Nauczycielstiego. 3 Warszawy przys 
jechał delegat Ronsystorza ewanqelicfozauqsbutstiedo, ts. 
dictan Mieczysław Rueger, delegatem bisłupim był miej- 
scowy proboszcz, Es. Marceli Dotszyńnsti. Do egzaminu ust- 
nego, ftóry odbył się w obecności wizytatora, p. MWiśniew= 
stiego 3 Torunia, dopuszczeni zostali następujący uczniowie 
i uczennice: Ciszło Ratol, Oammermeister Armin, Jabs Éd- 
ward, Robls Edmund, Liedtfe Jan, Mutaszfo Jan, Piecha 
ituctenjusz, Ruoss Leon Ulfons, Smoczyństi Eomuno, So- 
wińsfi Władysław, Szynata Jan, Templin Jerman, Winfe 
ler Ostar, Jabsówna Erna, Jantłowsta Rlementyna, Lip- 
pertówna Belena, Menge Rlara, Ucianta Olga, Wegielew- 
sta Razimiera, Wirschte Erna, Wirscęte £uqenja. Wszyscy 
wymienieni egzamin złożyli. Rezultat dobry. Jednego Fandy- 
data reprobowano na rof, a dwie fandydatti nie dOopuszczo= 
no 00 egzaminu. 3 wymienionych jest 9 ewanqelifów, 6 e= 
wanqeliczet, 4 fatolifów i 2 fatoliczfi. Jedni pochodzą 3 
miasta, 3 powiatu, inni 3 bliższych i Calszych zafąttów 
Polsfi. 

— Dptzywiejiono do szpitala powiatowego gospodarza 
3 Priomy, Szczepaństiedo. ttórego 3içé Retpinsti w walce 
na wioóly o drzewo na budowę stodoły ciejfo pofaleczyt. 

— „Gazeta Działdóowsta" podaje o dzifim wybrytu qo- 
spodatza Ropczyństiego, ttóry, przejeżdżając otoło domu 
€zaplictiego, uderzył batem B=letnią córeczłę muzytanta Czape 
licfiego, falecząc do frwi twarzyczię Oziecła. 

Warszawa. Mci doroczny Zjazd Związfu polsticto 
towarzystw i zborów ewanqelictich w Państwie polstiem 
w Warszawie w Oniach 6—8 czerwca 1926 tofu. Dnia 6 
czerwca o godzinie 11 i pół rano w tzesiście oświetlonym 
Pościele ewangelicfosauqsbursfim przy ulicy Rrólewstiej w 
Warszawie odbyło się uroczyste nabożeństwo na rozpoczęcie 
lil:qo dorocznego Zjazdu. Piçfne fazanie wygłosił fs. pastor 
Sitodem 3 Ustronia na Sląstu, nawołując w tym ofresie 
przełomowym w dziejach Polsfi do zjednoczenia się catego 
Gatotu Polsfieto wszystłich jego dzielnic. (Rs. Ritodemn 
miał na sobie białą Tomie, jałiej użymają starym zwyczajem 
tsięża cwanqeliccy na Sląstu cieszyńsfim), O godzinie 1 i pół 
po połuoniu wszyscy delegaci zebrali się w sali fonfirmae 
cyjnej. Zebranie zagaił ts. bistup Bursche, prosząc do stołu 
prezydjalnedo prezesa Folegjum Fościelnedo, p. £verta, pres 
zesa tonsystotza, p, Glassa, prezesa Sądu Najwyższego 
oraz fs. senjora ŚSemadcnicgo, przedstawiciela fościoła 
cwanqelictosreformowanego w Warszawie. przemówienia 
wydłosili goście, przybyli 3 balela: przeostawiciel Jednoty wie 
leńsfiej, fs. Scbesta 3 Czech i ts. Maodziac ze Słowacji. 
Wieczorem tegoż Onia odbyt się lu czci gości pięłny raut, 
przycjem część foncettowa, zorganizowana przez p. profesora 
dcintzedo, wypadła dostonale. W poniedziałcł tnia 7 czerwca 
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o qdodzinie 10 rano odbyło się zebranie publiczne, na ttótem 
wydłosił odczyt ts. prof. A. Suess p. t. „Dalsze i bliższe 
cele i zadania naszego Związłu.* O qodzinie 4 po południu 
oobyło się Zebranie publiczne 3 następującemi odczytami: 1) 
fs. radcy R. Rotuli: „Cbaratter i Ozialalność stowarzyszeń 
polstosewangclicfich wogóle, a towarzystw młodzieży w 
szczególności." 2) p. òyr. 5. Butschówny „Jatys idealny 
stowarzyszenia polstiej młodzieży cwanqelictiej.* We wtorek 
Onia 8 czętwca o godzinie 10 rano oobyło się Zebranie dele- 
gatów towarzystw i zborów polsfo:ewanqelicfich, na ftórem 
omawiano: a) Sprawozdanie jatządu, b) twestję uredulowae 
nia funduszów, c) zmianę statutu, na zatończenie odbyły się 
wybory. © godzinie 4 po południu przemawiali: 1) p. mec. 
4. Bursche na temat: „poglądy ewanqelifów na twestję nos 
wego prawa małżeństiedo w Polsce“ i 2) ts. prof. R. Wie 
chejoa na temat: „Małżeństwa mieszane.“ O qodzinie 7 wies 
czotem załończył się Zjazd nabożeństwem w tościele, odpra- 
wionem przez ts. senjora R. Rulisza. Zjazd wypadł Oodtze, 
wszystfie dzielnice i wszelfie zbory PolsPi były teprezentowae 
ne. Jedna 3 przedstawiciele Pobiet Śląsła Cieszyństieto 
przybyła w malowniczym stroju ludowym. Siestety, 3 powiae 
tów: Oziałoowstiego, odolanowstiego i ostrzeszowstiego nie 
było nitodo. 

polsti węgiel iżelazo interesuje S3w es 
dów. Wo Tilfu Oni bawi na Górnym Sląstu 4 przedstawie 
cieli przemysłu szwedzłiego, ftórzy zwiedzili szereg załładów 
butniczych oraz Filia fopabt węglowych. Praqną oni nawiąs 
zat ściślejszy fontaft 3 naszym przemysłem butniczym i we- 


qlowym. 
Riszczycielsti butaqan spustoszył ołolice 
Warszawy. Burza, ftóra przeszła nad stolicą prawie beż 


śladu, ztywała dachy, obalała Orzewa i ranita Tilfu ludzi, 

fieznana choroba liści. W Rybnifu na Slas- 
fu zauważono szczególnie u lip, nieznaną dotychczas chorobę 
liści. Choroba polega na tem, żę młode liście opadają, odos 
łacając zazielenione 3 wiosną fotony drzew. Przyczyną choe 
roby jest z0aje się drobny „qdrzybet*, ftóry narasta na spodz 
niej stronie liścia, powodując jego zwiędnienie. Barwa qrzyb= 
fa jest brunatna, ©rzybef ten Ooptowa0ził już do zupełnego 
ogołocenia Pillu Orzew w parfu zamtowym, oraz w ogrodzie 
testauracyjnym Majnusza w paruszowcu, 

3 3a tfotodonu. 

Bołoap. Zaginione jezioro. M sobotę dnia 29 maja 
po poludniu zauważono w ofolicy Staatsbausen rzadłie zjąe 
wisto natury. Po silnej burzy usłysjano że strony 9-cio mor- 
dowego jeziora dziwny szum. Rawały ziemi ufazały się ua 
powierzchni 30 metrów qłębotiego jeziora, ftóredo powietje 
cbnia się cofała. W przeciagu godziny jezioro było suche, 
a woda zdinęła w szczelinach, ftóre utworzyły się na Onie. 
Obecnie miejsce, qOzie było jezioro, równa się torfowistu. 

Rrzyżjacti Malbor? przeciw sztan0d a: 
rom republifaństim. 3 otazji zjazdu „Ostbundu“ 
uchwalił magistrat Malborta, że droga, prowadząca 3 dwor- 
ca, ozdobiona być ma sztandarami tepublifańsłiemi, Wéród 
nacjonalistów panuje 3 tego powodu wieltie oburzenie. Jwiąje 
ti nacjonalistyczne oomówiły nawet brania udziału w obchore 
dzie, qdyż uważają folory tepublifaństie jafo prowofację. 
Jeżeli burmistrzowi Dawelzitowi nie uda się w ostatniej 
chwili zmienić uchwały, ttóra stanowi plamę bańby (Schanos 
flech) w bistocji Malborka, natenczas należy wywieszać tyle 
to flagi prusfie. | 

Malbotrł. „Sron spadł w nocy wiosennej“ — pisze 
„Weichsel Zeitung“—popsut radość trzyżafom w Malbortu. 
Miasto podobno wydało 60,000 mare? na festyn Trzyjacti, 
restauratorzy zaopatrzyli się w olbrzymie zapasy, a tu nas 
cjonaliści nie wzięli udziału w obchodzie, ponieważ 4li są na 
sztandary tepublifaństie, powiewające w Przyjactim grodzie. 
Ra dobite fola handlowe i przemysłowe obraził burmistr3 
miasta, znany balatysta, prawdopodobnie zniemczcny Ma- 
zur, Dawelzif. Rola te talje oomówiły udziału, ponieważ 
burmistrz obrazy nie cofnął, Trzeba było więc znacznie ofroić 
przewidziane pochody, obchody i t. d. Sa tafi festyn prosili 
trzyjacy Ślnocnburqa, ttóry złożył przysięgę na Fonstytucję 
tepublitaństą. Óindenburg atoli widocznie przeczuł. że frzys 
żacy zamierzali nadużyć i jego osoby nietylfo do ałcji antys 
polstiej, ale tafże bo afcji antytepublifańsfiej i ola tego w 
festynach nie wziął udziału. 


88 B.aBXICANANICEWACH CEE 


Rrólewiec. Ra zebraniu „Dstbundu: wszyscy mów- 
cy żądali Polomizacji na wschodzie, nowej ftomisjł tolonizae 
cyjnej, Etóraby tworzyła las osad niemiecticb przy polstiej 
granicy. Wyraził to życzenie talje naoburmistez trólewiecti, 
Lobmeyer. prezydent „Dstbundu*, tajny radca Tilly, wytajił 
nadzieję, że życzenia nadburmistrza się wypełnią iże fomisja 
folonizacyjna na wschodzie wttótce pracę swoją rozpocznie. 

Rwiódzyn. W ostatnim numerze „Weichsel Zeitung“ 
objawia się „Ratzenjammer“ 3 powodu fiasta Trzyjactiego 
święta. Nawet „Dstbuno* niezadowolony jest 3 postawy 
fuzyżackiegjo grodu, Dyteftor „Bundu“, Ginschel, starżyl się 
fotzto, je bunbowcy w Walborfu nie zostali tal mile przy- 
jęci, jaf w Rrólewcu. Chcieli oni „catego“ serca, a żadnego 
serca im nie ofiarowano. 3 attyfułów „Weichsel Zeitung“ 
przebija tabje serdecina nienawiść do tolorów republifan= 
stich, ttóre to pismo czatno-biało=„żsłtemi* nazywa. Bataz 
tyści i monatcbiści, celem ich cesarstwo i nowa wojna. Ber- 
lin zaś śpi... A Oemoltata Siebt? Pojal się Boże! „Sie laz 
chen ins Saeustchen!* 

Riborł W zeszłym tygodniu nawiedzony został po- 
wiat tutejszy prawie codziennie przez Oeszcz i grad. W otoz 
licy Orłowa spadł qrad wielości jaj qołębich, potrywając 
ziemię na wysofość 10 cm. Sztody wyrządzone są wielkie. 

DtzeciwEo AUnqglji 3 powodu 1i-tej rocznicy 
bitwy morstiej święcą Niemcy „dzień Staqeratu", Wszystłie 
pisma niemieckie zamieszczają Ołuqie artytuły o przebiegu 
bitwy i nienawistne zwroty, stierowane ptzeciwło Anglii. 

3e świata. 

Burze w Riemezech niosą zniszczenie w 
polui ogrodach. Wielfie burze, jafie nawiedziły Sate 
sonję i Slas? niemieefi, wytządziły wielkie szłody w polu 
i ogrodach owocowych, łamiąc gałęzie i drzewa, 

Triest poo wodą. Triest i okolice zostały nas 
wiedzone fatasttofalnem oberwaniem się chmury. Ulice mias 
sta znalazły się momentalnie pod wodą, tat, że wszelta to- 
munifacja w mieście została przerwana, Straty matetjalne 
bardzo duże. 

Grad zniszczył jniwa we Włoszech W 
prowincji Bergano wieltą sztodę wytządziły grady. Żniwa są 
zniszczone. 

Butzedradowe w Rosji Silne ulewy, polg: 
czone 3 wielfim gradem, nawiedziły południową Rosje, W 
gubetnji Charfowstiej qrad zabił 200 sztuł bydła, w zaqłę: 
biu Doniectiem 800 owiec i 4 pastuchów, a w qubctnji Sa- 
matsfiej ulewa zniosła wiele chat włoścjaństich. 

Dżuma nad Bosforem W Konstantynopolu 
stwierdzono Filfa wypaołów djumy. 

j Turcja zapowiada falendatz Õregor: 
pańsfłt. Gazety francuskie piszą, że rząd turecfi zaprowa- 
ość na mocy uchwały tutectiego Zgromadzenia Rarodowego 
n Angotze nasze falendatjum chrześcijaństie. Ta? więc 3 
= "iem 1 stycznia 1927 roľu podstoczy czasoftes turecłi o 
od * 565 lat naprzód. (Turcy liczą Ootąd swoje falenoacjum 
- Omia ucieczłi Mahometa 3 Uredyny 00 Mefi, czyli są 3a 
"mi o 565 lat wstecz). 

AUmetyta buduje 1800 samolotów. Senat 
uchwalił ustawę, przewidującą budowę 1800 samolotów woje 
Ba AZ w BER Bzciu lat WoD ES: 


poradni gospodatsfi. 


Jat sadzic apuste3 rozsady. Rapustę bo» 
oujemy tyllo 3 rozsady, tóra przyjmuje się łatwiej, jeżeli jest 
silna i dobrze utotzeniona: fupując więc trozsadę qotową, 
trzeba na ten szczegół zwrócić uwage. Jeżeli sami bodujemy 
tozsaodę, to pamiętajmy, że złe nasienie, niepewnego pocho- 
dzenia, baje tozsadę lichą, żle się ptzyjmującą, a więc siejmy 
nasienie własne, dobre, albo nabyte u rzetelnego Ssprzedaws 
cy. Rawałef gruntu, przeznaczony na rozsadnił, musi być 
odpowiednio przygotowany, położony na poludnie 00 słoftca, 
a osłonięty od północy murem, budyniem, sztucznym płotem 
it. p., wtedy rozsada będzie silna i dobrze się utotzeni, & 


22 


później po przesadzeniu łatwiej się przyjmie. ajwiętsze stas 
tania późniejsze nie na wiele się przydadzą, o ile sadzić be- 
dziemy rozsadę licha i żle roztośniętą. Tat wytosłą tozsadę 
wysadzamy na pole przeżnaczone do obsadzania, Żtóre pos 
winno być dobrze wynawożone, o glebie qłębotiej, ptzepusje 
czalnej, ale i dostatecznie wilgotnej, bo fapusta cierpi bat» 
03o 00 suchości truntu lub Ołuqottwałej posuchy, a lubi 
3a to osuszone stawista, grunta torfowe i położone nad ros 
wami. Gody rozsada ma już 2—4 listi, należy zagonti 3 Łoże 
saog zlać wodą i dopiero tozsadę ostrożnie wyciągać 3 3ies 
mi — sadzić należy w czasie wilgotnym, pochmutnym, przed 
Ocszczem, bo wtedy najlepiej się przyjmie. W suchym czasie 
najlepiej sadzić wieczorem, a następnego Onia podlać. Pa- 
miętać o tem, by tozsadzie ptzy sadzeniu uszcztnąć listfi do 
połowy i wsadzić w botel, zrobioy tołfiem, przyczem nie 
wolno łamać lub zaqginać torzontów, poczem tażdą tozsacę 
dobrze ziemią palcami obcisnąć, Gdy barozo sucho, wówczas 
trzeba powtórzyć podlewanie wysadef nieraz parofrotnie, nie 
göy jedònaË za ònia, goy jest gorąco, lecz wieczorem. Prat- 
tyczni ogrodnicy zalecają też Ogé na tażoą posadzoną KOSA: 
dę garść trawy, liści i t. p., by tozsada była ocieniona. Gody 
rozsada się przyjmie, to jest wypuści nowe listłi, trzeba iez 
mię spulchnić oziabłami mięozy rzędami tapusty i niszczyć 
chwasty. Rapusta może być uprawiana Filla lat 3 tzędu na 
tem polu, ale co rof należy ziemię dobrze nawieżć inietżwą 
i ją wywapnować. Ostatnia czynność przeciwoziała chorobie 
rozsady fapusty tat zwanej ptzepętlinie (chorobowemu zru- 
bieniu Porzenia). 


Wesoly tącit. 
Trafna odpowiedż. 
Pewien gospodarz zabezpieczył dom swój oð ognia. 
Gody agent wręczył mu polisę, zapytał qdospodatj. 
— Jle bym dostał, gdyby się chałupa moja jutro spaliła? 
— Mniej więcej trzy lata ozy! — odpowiada doświad: 
agent, 


czony 
„ER On ap e R 
— Prosze was, jałmużny 3 zasady nie daję niłomu, ale 
modę dat wam ładną robotę, — mówi właściciel domu do 
proszącedo o wsparcie. 
— (o tej pan powiada? Żyję już tyle lat, 


a nic sły: 
szałem jeszcze nigdy o tem, 


aby robota jata nazywała się 


ładną? 
Teraz rozumie. 
— Co potabia Mszędobylsti? 
— Rto? Wszędobylsfi? Alej on umarł trzy miesiące 
temu ! 


— Co pan mówi! Sie wiedziałem. Teraz tozumiem, dla- 
czego tat rzadło spotytałem R ostatnich czasach. 

sądzie. 

Sęozia (do ostarjonego): Ufraół pan zedaref 3 biurfa 
lefarza w czasie, gdy on panu zapisywał recepte. Co moje 
pan powiedzieć na swoją obronę? 

Ostatzony: panie sę0zio, G cóż miałem robić? przecież 
doftór fazat mi lefarstwo zażywać co godzine, a ptzecicż do 
tego jest fonieczny zedaref, Ptórego nie miałem. 


Giełoa. 


Ryne pieniężny, Ra gieldzie warszawskiej płacono 
w oniu 9 czetwca za dolara 9.02 3t, 


„Gazeta Mazutsła* i „Rowinyć pisma, pos 
święcone sprawom ludu ewangelickiego, wychodzą co nic- 
dzielę. Prenumerata tosztuje miesięcznie 60 groszy, 3a przes 
stanie òo domu 10 qr. razem 70 dr. co wynosi twattalnie 2 3t. 


prosimy o wpłacanie zaległej 
_ prenumeraty —Redafcja. 
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